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W I A D O M O Ś C I  KIV AJ OWE,
W i a d o m o ś c i  arzęc low p o d  w o j s k a .  

R a p p o r t  j e n e r a ł a  p i e c h o t y  I i  ra k o w ie c k ie g o ,  
do x i e c i a  n a c ze ln e g o  wodz,a.

(_Ciąg da l szy . )
W y s ł a ł e m  batal jon t rzeci  p u łk u  p ierwszego 

p iechoty  pod dowództwem majora lOek . e rn , -  
ck iego z 50 jazdy Lube l sk i e j  do Z ą b k ó w  d l a  
zabezpi eczen ia  f l anku  inej pozyc j i ;  p o z o s t a j ą  . 
cych pięć batal jonów b rygady  j en .  G ie łg u d ,  nic-  
ujogac dla c i em no śc i ,  m i l i t a rn i e  >>st aw,LC s k “ * 
« i ł cm  ko ło  B r u d n a  w ko l ómnach ,  do a t t a k u , 
podziel iwszy pomiędzy  nie  12 dz i a ł ;  ś c i ą gną ­
łem p u ł k  6 ty piechoty w d ruga  l i n j ą , wraz *
kossyni er ami  pu łk o w n ik a  Sz y ma n ow sk ie go ,  a 
za n i e m i  w tr / .ecićj  l inji  pos t awi ł em 6 szwa­
dronów i w t y m  p o rz ądk u  noc p r ze s z ł a ,  w k tó ­
r ej  t y l k o  D a t r o l e  n i ep r zy j a c i e l sk i e  z nas . 
c z ę s t o  się sp o t y k a ły  i  t y r a l i e r o w a ł y .

Odznaczy l i  się w dn iu  24 inęztwem i g 
wościa j e n e r a ł  b ryg ady  Małachows i,  po pu 

‘ ko w ni k  Władys ł aw  P ł ącz yńs k i ;  k to r ego  wal - 
czne  i r o d n e  p rowadzen i e  sp r aw,ed l .w. e  oddać
„ i e  posi adam d o s y ć  w y m o w y -  P o d p u ł k o w n i k
Wyb ranowsk i ,  ma jor  Zy wu l t  z ba t a l j onem w za­
s adzce  s t o j ą c y ,  k tó r y  nac ie r a j ące j  j ezdz i e  o- 
giein ka r a b i no wy m og ro m ną  szkodę z t - zą z i  , 
s z e f  sz t abu dywizj i  l e j  major  B reansk i  i k a p , -
U ,  Z a » a . o . ! « ,  k i e - , o h  o B r u d . .  , « S  « r ™ *

4 .  w , * ,  ^ Ś S S B f iS S E fc

£ H b t2 K S 3 t t3 E a S »
VP O re l a k  i Nowakowsk i ,  wszyscy z p u ł k n

S ' “ ó h . l y ,  s w i w i  * *  .* “ t 0.
, . , v k f a d  rzucal i  się -na m e p r z y j a o i c b .  Po-  

r oczn ik  CzyŹ z bater j i  l ć j  pozycj i ne ,  po d po ­
r ucz n i cy  Grabo  wiec ki  i Brzozowski  z ba le r ) ,  1

l e ‘j a k  Wiko widn ieć s ię zaczęło i pozycja  d a ł a  
• f jobfżc rozpozn ać ,  r ozw iną ł e m s,ę na h -  

„U dv agonalnej  od lasku b i a łock . ego do Bru -  
nj 1 J , ro-ziatem*— d e n  b a t a -

t r a k t  ci e k u  G r o d z i s k o w i  i B ia ło ł ęce  , p o s t a w  - 
t  fi d z i a ł  p o z y c j y n y c b ,  a s s e k u r o w a n y c b  b a -

w S e m  w 1 e w o dwa bat a l i ony p u ł k u  Igo p . e -  
Th ty Obok n i ch  4 działa  pozycy jne ,  ba ta l jon  
m i ł k u  8gO p i e ch o t y ,  dwa dzia ł a  pozycyjne.  , 
f  l e k k i e  bata l ion  3ci  p u ł k u  2go p iechoty o- 

J t v  o l a s e k ;  dwa ba ta l i ony ,  t egoż p u ł k u  .
P y .. n n i e cbotv  obsadz i ły  las ek  o j e d e n  p u ł k u  6go p i echo ty  on y
k t ó r y  moje lewe s,g opie r a ło ;  na ca łe j  ij 
200  k rok ów  n a p r z o d z i e  s t a ł y  t y r a l i e r y . - W



drug ie j  l inii  m i a ł em  kossy me ró w  pu ł ko w n i ka  
Szymanowsk iego  i p u łk  lube l sk i e j  jazdy;  p u ł k  
zaś i s zy  u łanów p rowadzony  p r zez  dowód?,cg 
b rygady ,  p u łk o w n ik a  B uk o w s k i e g o ,^ o b se r w o ­
wał  wielki  t r a k t  od J a b ł o n n y ,  k tó r y  w. ks .  mość  
po l ec i ł e ś  na jmocn ie j  mieć  na oku ,  a żeby P r a ­
gi lewe s k r z y d ł o  nie  p od da ć  n i ebez p i e cze ń ­
stwu.

N ieprzy j ac ie l  wkró tce  po m n ie  u szyko wa ł  
swój s z y k ,  rozwinąwszy dzigsigć- batal jońów w 
pie rwsze j  l i nj i ,  a pomiędzy  n iemi  dwie baler je  
p i e s ze ;  p rawe  j ego sk r z yd ło  / .os łonione by ło  
p u ł k i e m  koząków,  na lewem rozwiną ł  t r zy  p u ł ­
ki  u łanów,  a za n imi  jeden k i r a s s j e rów,  u ko .  
l u m n ie  pu łkowe j  mając ba t cr j ę  ko n ną  na p r z e ­
dzie  i mocny  oddz i a ł  kozaków.  W d rugi e j  l i ­
nji i le m ia ł  ba ta l jonów,  n i emożna  by ło  z p e ­
wnośc i ą  obl iczyć,  zdawało się j e d n a k  być  wię­
cej s z e ś c iu ,  a w t y l e  d rug i e j  linji  widzieć b y ­
ło  r eze rwę  i pa rk i ,  W l a k i e m  roz ł oże n iu  o- 
budwoch wojsk ,  o cze k i wa ł e m ot toku ze s t rony  
n iep rzy jac i e la ,  zwłaszcza Se~wódz n i ep rz y j a c i e l ­
ski  p o d su n ą ł  się pod  w ia t r ak  i s t amtąd  po ­
zycją mojg r ekogn osk owa ł .  G dy  po jego p o ­
w ro c i e ,  bata l jony n i ep rz y j ac i e l sk i e  pos t awi ły 
broń w kozły  i zaczęły roz k ł adać  ogni e  , z d e ­
cydowa łem s i ę ,  choć  n i eu p ow ażn io n y ,  wziąć 
się do ruchu  zaczepnego jako korzys tn i e j s zego  
ażeby odebrać B i a ł o ł ę k ę ,  zkąd  wojsko nasze 
pod Grochowein s tojące z większą ł a t w o ś c i ą ,  
j ak  w złej  pozycj i  pod B r ó d n e m ,  mog ło  by ć od 
nachodu n i e p r zy j ac i e l sk i ch  ko lu mn  trakt- ,mi 
n i epo rę t sk im  i j ab ło ńsk i mi ,  zas łon i on o. Sześć 
wyst r za łów  z dz i a ł  pozyc j i nych  na drodze  z B r u ­
dna do B ia ło ł ę k i  wys t a wi ony ch ,  by ły  h a s ł em 
a/.eby ws zys tk i e  dz ia ł a  na Jinją t yr a l i erów p o d ­
s k o c z y ł y ,  i z nimi  nap rzód  p os un ę ł y  s i ę ,  za 
k t ó r e m i  bata l jony n i epa rzys t e  swój r uch  roz ­
po cz ę ł y ,  a za n i emi  o 500  kroków parzyst e ,  i 
t yu i  s z yk i e m  w szachownicę  dywizja moja p o ­
mimo ognia wszys tk i ch  dz i a ł  n iepr zy j ac i e l sk i ch ,  
zb l i ża ł a  się ku  B ia ł o ł ę ce ,  n i ep r zyj ac i e l  n icza-  
c i en i a ł  przez  d ł ug i  czas swego s zyku,  i dop i e ­
ro  po zb l i ż en iu  się ha szem na 500 k roków,  gdy

baial jon j eden  p u ł k u  2go piechoty l injowej i 
l ewego s k r z y d ł a  z lasu , na p r aw em skrzydle 
n i e p r zy j a c i e l a ,  pokaza ł  s ię,  d ru g i  ba tal jen do 
wsi na  bagne ty  poszed ł ,  a j eden  z p u ł k u  5go 
piechoty l injowej  z p r awego sk r zy d ł a  wieś o- 
t a cza ł ,  n i e p r zy j ac i e l  z aczą ł  swój od a rot ,  k tór j  
w k ró t c e  w z u p e ł n ą  p r z e m i e n i ł  się ucieczkę! 
T y r a l i e r y  i baU l jon -n a  prawo wsi idące ,  rzesi- 
s iy ogień syp i ąc  w tg skupi a jącą  się innsse pic- 
choty i j a zd y ,  p rzy  pomocy  ognia  k a r t u z o m ,  
go dwóch dz i a ł  1 l ekk i e j  podpo ruczn ika  Kwa­
śn i e ws k i e go ,  o g r o m ną  k l ę s kę  w nieprzyjaciel ,  
s k i em  wojsku zdzia ła l i  ; wszys tk ie  domy i sto- 
doły' ,  zas t al i śmy n a p e ł n io n e  r anny mi  i umiera- 
j ą c ym i ;  ich l iczba w zabi t ych i r an nyc h  musi 
więcej dwóch t ys i ęcy  wynosić ,  n iewolnika  t y l ­
ko 100 r achu j emy ,  bo ż o łn i e r z  s t ra tą  dnia po­
przedza j ącego b y ł  nadto  zacięty i t r u d n y  w za­
t r zyma n i u .  Dowódzcę  n i ep rzy jac i e lsk i ego  wi­
dzi cl iśrny n ies ionego p r zez  g r en ad i e r ó w  m o r ­
sk i ch ,  n szl ifę jego na pobojowisku pozostałą 
zna l a z ł  żo łn i e r z .  Dwa dz ia ł a  dos t a ły  się w na­
sze r ę c e ,  wraz-z  s i edmią  j a s zczykami ,  n ap e ł -  
n ionemi .  amun ic j ą ' i  w ięcej iOOOea rt iezepsutej  
b ron i .  T r z y  dz ia łu  zagwoidzone  i w rów g ł ę ­
boki  wodą n a p e ł n i o n y  wywrócone,  z k i l ku  ze.  
p su t emi  j as zczykami  zost awi ł  za  sobą pierzcha-  
jący/ ' n i epr zyj ac i e l .

(D a ls z y  ciąg n a s t ą p i .) 
R O Ż N E  WIA DO MO ŚC I .

Ja k i  zapa ł ,  j a k i e  poświe cen i e  się p an u je  w nas zych  
s z e r e g a c h ,  niechaj  p o s ł u ż y  z a  d owó d  op i s  r ze t e lny  
n as t ępu j ącego  c z y n u  wo j sk ow e g o ,  ż a  k tó r ego  a u t e n ­
t y c z n ą  p e wn o ś ć  z a r ę c z a m y ;  Lu d w i k  Myc i e l sk i  , o 
k t ó r y m  w pi śmie  n a s z em  przed  k i l k om a  dn iami  u c z y ­
ni l i śmy pog o d o w ą  w z m i a n k ę ,  o b y w a t e l  z P o z n ań ­
skiego,  w m ł od y m b a r dz o  wieku  zac i ugna l  się pod 
c n o i ą g o i e  o j czys t e .  Z a  X i e z t w a W a r s z a w s k i e g o  
w a l c z y ł  pud Ko s iń sk i m na W o ł y n i u ;  wz i ę t y  w  nie­
w o l ą ,  d ł u go  i do t k l i wi e  cierpią! .  Późnie j  z a  c z a ­
só w mo s k i ew s k i ch ,  s l u/ . yl  w 4 p u ł ku  lin., z k ą d  wzią­
w s zy  dymiss j ą ,  p o wr óc i ł  do z a c i s z a  domo we g o .  Za-  
l edwie  p i er wszy  w i a d o m oś ć  powzią ł  o p o ws ta n i u  
narodowy ćm «v W a r s z a w i e ,  po s p i e s z y !  n a t y c h m i a s t  
na  o br onę  ty l e  m u  drogie j  o jczyzny . '  Z ac i ągną !  się 
j a k o  p r o s t y  żo łn i e r z  do s z w a d r o n u  pozna ń sk i eg o ,  o- 
p u s z i z a j ą c  f a m i l j ą ,  w y s t a w i a j ą c  na  l u p  d ra p i eż n eg o
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n ie p rz y ja c ie la  z n a k o m i t y  swój i r o d z in y  sw oje j  m a ­
ją te k .  '  W p a m ię tn y m  dniu  19 i 20 lu tego ,  p r z y ł ą ­
c z y !  S ie  j a k o  ocho tn ik  do b o h a te r sk ie g o  p u łk u  4go 
lin. i d o k a z y w a ł  c u d ó w  waleczności  pod G ro c h o w e m .  
W s t ra s z l iw e j  b i tw ie  95 z. ni. p ie rw sz y  z b a g n e te m  
w  r ę k u ,  r z u c i ł  s i ę -z  o k rz y k ie m  n a ro d o w y m  na k o ­
l u m n y  n iep rzy jac ie lsk ie .  K u la  k a r l a e z ó w a  u r w a ł a  
m u  t r z y  palce  u lewej r e k i :  z a w ią z a ł  r a n ę  i z no ­
w y m  o k r z y k ie m  « niech  ż y je  Polska  » p o s tą p i ł  ku  
s z e re g o m  na jezd n ik ó w . Nie d ługo  ku la  k a r a b in o w a  
z a d a ie  mu w nogę  bo lesną  r a n ę ;  n ie z w a ż a  na  to  
IWycielski'; z r y w a  c h u s tk ę  z  szyi ,  ta m u je  obficie k re w  
p ły n ą c ą ,  i pom im o  u s i ln y ch  próśb, na legań  , r o z k a ­
z ó w  n a w e t  p u łk o w n ik a ,  n a c i e r a n a  a r m a t y  m o s k ie w ­
skie . U b i ja  k i lku  k a n o n ie ró w ,  b ie rze  się do z ag w o z -  
d ż e n ia  d z ia ła ,  g d y  w tem  z  bo k u  k ą r t a c z  p r z e s z y ­
w a  m u  t w a r z ,  t r z a s k a  s z częk ę  i bez  z m y s łó w  o ba la  
n a  z iem ię .  T o w a r z y s z e  tęgo p ra w d z iw ie  n a d lu d z ­
k ieg o  p r zed s ięw z ięc ia ,  u n o sz ą  go na  ręk u  do swoich, 
a łe°w ,  p o ś r ó d " d rogi k.ula. a r m a t n i a  dos ię ga  jeszcze  
s w o je j 'o f i a ry  i  wymywa w a lecz n em u  o s ta tn ie  tc h n ie ­
nie . O tó ż  c z y n  i g o d n y  h e ro izm u  s t a ro ż y tn y c h ,  oto  
c h w a le b n a  śin iorć  g o d n a  uw ie lb ien ia  po tom nośc i! . .  
jSic zg in ie  o jc z y z n a  nasza ,  k ie d y  t a k i c h  l iczy  sy nów .

W c z o ra j  o d b y ł a  się p a r a d a  w o js k o w a  n a  -Kraków -,  
sk ient  P rz ed m ieśc iu ,  w kościele  B e rn a r d y n ó w .  W ódz 
n acze ln y  by-ł o b e c n y .

K i lku  z b ro d n ia rz y  ż y d ó w  p o c h w y c o n y c h  n a  sz p ie ­
g o s tw ie  d la  M o s k a l i ,  s ą  dz iś  pow ieszen i  mt M u r a n o ­
wie.

D y b ic z  w y s y ł a ł  zn a n e g o  w  W a r s z a w ie  p u łk o w n ik a  
K ieh l ,  a d i u t a n t a  X .  K o n s ta n teg o ,  do d o w ó d z c y  t w i e r ­
d z y  M u d l in a ,  w a le c z n e g o  L e d u c h o w s k ic g o ,  w z y w a ­
jąc  o p oddan ie  się. O d p o w ie d z ia n o  m u  .z po g a rd ą ,  że 
t a k ie  p ro p o z y c je  nie ro b ią  s ię  P o lak o m , a d a ls zą  o d ­
p o w ied ź  że  z n a jd z i e  pod w a l a m i  t w i e r d z y . ,

O neg d a i  w id z ie l i śm y  w sto l icy  p ięk n y  p u łk  K r a ­
k u só w  P o d la sk ic h ,  z d o w ó d z tw a  s ł a w n e g o  K usz la .  
T rę b a c z e  g ra l i  i śp ie w a l i  w y b o rn ie  n a ro d o w e  piesiu , 
co w s z y s tk ic h  do n a jw y ż s z e g o  s to p n ia  ro zczu l i ło .  
M o sk a le  Krakusów- n a z y  w a ją  « Krapirs&mi » i m n ie ­
m a j ą ,  że  to  są  >vojska p r z y b y ł e  n am  w pom oc  z S  ran-  
cji; n iem o g ą  b o w iem  pojąć, ażeby- w -tak  k r ó tk im  c z a ­
sie  ty le  n o w y c h  s ta n ą ć  m o g ło  p u łk ó w .

O n e g d a j  p r z e sz ło  n a  n aszą  s t ro n ę  k i lk u  ż o ł n i e r z y  
ro ss y js k ic h  z bron ią .  — Z ao n eg d a j  p r z y b y ło  k i l k u ­
nas tu  u ła n ó w  p ru sk ich .

J e n e r a ł  d y w iz j i  U m ińsk i  d o w ó d c a  Ig o  k o rp u su  j a ­
z d y  o d e b r a ł  r a p p o r t  j e n e r a ł a  J a n k o w s k ie g o  iż  w y s ia ­
n y  p a t ro l  z ło ż o n y  z  ‘24 ludzi  z  b a ta l jo n u  p o d p u łk o ­
w n ik a  K o c h a n o w s k ie g o ,  pod k o m e n d ą  p o d p o ru c z n ik a  
P o ra w s k ie g o  z  p u łk u  A u g u s to w sk ie g o  n a p a d ł s z y  n a  
o d d z ia ł  k o z a k ó w  g w a rd j i ,  ro z ło ż o n y  po s t a jn ia c h  we 
wsi J a b ł o n n e j ,  n i e d o z n a w s z y  żadnej  s t r a t y ,  p o ło ż y ł

t rupe tn  12 k o z a k ó w  i jednego- o f f i c e r a ,  ten że  p a t ro l  
z a b r a ł  20 koni z  c a le m  o k u lb aczen icm .

J e n e ra ło w ie  ro ss y js c y  b ę d ą c y  d o tąd  w z a m k u  war .  
u m iesz czen i  są  w p a ła c u - ł ł r y lp w s k im .

I) o p o z a z d r o s z c z e n i a  j e s t  c z y n n o ś ć  f e l d m a r ­
s z a ł k a  D y  b i cz a ,  k t ó r y  p r z y  n i e o d s t ę p n y c h  o d  
d o w ó d z t w a  n a c z e l n e g o  p r a c a c h  ma  czas  c z y t a ć  
g a z e t y  W a r s z a w s k i e !  My c h oć  n i e  n a c z e l n i e  
d o w o d z ą c y ,  lali  w o l n e j  c h w i l i  n i e  m i e l i ś m y .  J e ­
ż e l i  f e l d m a r s z a ł e k  s ą d z i ,  ze  d la  p r z e s t r a c h u  
u r z y n n n i a  nosovv i. u s z u  , m a ł o  w i d z i a ł  j e ń c ó w  
p o l s k i c h ,  w y j d z i e  z b ł ę d u  po n a p i s a u i u  p r o k l a ­
mac j i  swoje j  do wo j sk a  p o l s k i e g o ,  k t ó r ą  u k r a d ­
k i e m  „w p ł as zc ze -  p o z a s z y w a n ą  do s z e r e g ó w  n a ­
s z y c h  w c i s n ą ć  u s i ł o w a ł .  P a n  f e l d m a r s z a ł e k  
m i e n i  sic  b yć  c z u ł y m  na  w s z e l k i e  d r a s m e n i e  
h o n o r u  woj skowego . ;  n i e c h  s a m o są dz i  c zy  h o ­
n o r o w ą  b y ł a  U  j e g o  z w o j s k i e m  p o l s k i ć t n  k i e ­
s z o n k o w a  k o r r e s p o o d e n e j n  ? JNikt w n a s z e m  
w o j s k u  ani  m y ś l a ł  o n o s a ch  i u s z ac h ,  ale .mo­
ż e m y  P a n u  f e l d m a r s z a ł k o w i  z a r ę c z y ć ,  że  j e ń ­
c y  i J  e ze i te rowie  r o s s y j s c y ,  wy r a ź n i e  na s  z a p e ­
w n i a l i ,  że  i m  office row ie g ł o s z ą ,  j a k o b y  P o l a ­
c y  t u r e c k i m  s p o s o b e m  r o s ś y j s k i m  ż o ł n i e r z o m  

' g ł o w y  ociival i .  P a n i e  f e l d m a r s z a ł k u  ! p o p r z e ­
s t a ń  t y e h ' . c h j t r y c h  sp os o bó w z n a t u r ą  g r e c k ą ,  
n i e  ż t w o j ą  z g o d n y c h ,  k i edyś '  s i c  n i e  w z d r y g n ą ł  
w s p r a w i e  świętej - ,  w s p r a w i e  e u r o p e j s k i e j ,  
p r z y j ą ć  d o w ód z t wo  woj ak  m o r d u j ą c y c h  w o l n o ś ć
1 c n o t y  n a r o d ó w ,  p r o w a d ź  w o j n ę  o r ę ż e m ,  n i e  
p i s m e m ,  n i e  z ł o t e m ,  i n i e  t r a ć  p o wa g i  s t o p n i a  
t w e g o ,  c h c ą c  w m ó wi ć  w nas  w s p a n i a ł o ś ć  t w e ­
go P a n a  p r z e z  to,  żeś  na  17 j e n c o w  r o z d a ł  o-i 
d u k a t ó w .  ( *)  Ż o ł n i e r z  p o l s k i .

R. T rz e b a  w iedzieć ,  że D y b ic z  przy- r o z m o ­
w ie  z p a r l a m e n ta rz e m  o wy-mianie je ń c ó w ,  ż a l i ł  się 
n a  dz ienn ik i  W a rs z a w s k ie ,  że  ub l iża ją  ś w ię tośc i  oso­
by c esa rza  m osk iew sk ieg o  ('!?) a  w id z ą c  że  w s tę p n y m  
bo jem  t r u d n a  z  P o la k a m i  sp r a w a ,  u d a ł  się do d rog i  
w ła ś c iw s z e j  od ty lu  la t  Rossji do p o d s tę p ó w  i prze-  

- k u p s tw a .  W y p r a w i ł  17 jeńców n a s z y c h ,  d a l  im  po
2 d u k a ty ,  i • o b ia d o w a ł  ich  p ro k la m a c ja m i .  S ą d z i ł ,  
że nasz  żo łn ie rz  ró w n ie  j a k  m osk iew sk i  n iew oln ik ,  
nie  wie z a  co i z k im  walczy. Ż o łn ie rze  nasi p o ­
wróciwszy- do sw oich ,  i p ien iądze  i b e z s k u te c z n e  a  c h y ­
t r e  o d e z w y :  z łoży l i  n a ty c h m ia s t  n a c z e ln e m u  w o d z o ­
wi. T a k i  b ęd ą jm ia iy  z a w s z e  sk u te k ,  p od łe  p o d s z e p t y ! . .
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w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

Na pos i edz ieniu izby depu towanych f r ancuz -  
k i ch  w Pa ryz  u, dnia  23 lu t ego ,  znowu się d a ­
ł y  s ł y sz eć  wymowne g ł o s y  za  spr awa P o Isbs . 
J e n e r a ł  L a m a r q u e ,  między i nnem i  -p o w ie dz i a ł :
, .Bodajby min is t rowie  nasi ,  chwyci l i  się drog i  
p rawej  i o twar tej ,  k tóra  przys to i  w ielki emu n a ­
rodowi !  N iecha j ,  wspi er a j ąc  się na swojej  po ­
tędze ,  gardź, l  pods t ępami ,  k tó r e  t y l k o  s ł obosc  
zn amionu j ą /  T y m  j e dyn i e  sposobem dopo mog ą ,  
sku t ecz n i e  wal ecznym P o l a k o m ,  k tó r z y  w tej  
chwi l i  b i eg n ą  na śm ie r ć ,  w mn i eman iu  ze p o ­
szl i  za na szem w ezw an i em ,  na ś l adu j ąc  nasz 
p r z y k ł a d . “  Wyrazy  te,  j a k  cała mowa,  w k t ó ­
r e j  na gan i a ł  n i ep r zy j ęc i e  dla xiecia N em o u r s ,  
t r o n u  Belg j i sk i ego ,  sp r a wi ły  w ie lk i e  wrażeni e  
i k i e dy  z s t ępowa ł  z mównicy ,  z ga ier j i  n a p e ł ­
nionej’ kob i e t ami  i obywate lami  z gwardj i  naro-  
dowej  r zucono mu  p i ę kn i e  uwitą ko ron ę  o b y ­
wa te l ską .  P.  M a u g u i n  popi ero j ąc  t en  wn iosek ,  
pow s t a w a ł  mocno p rzec iwko D u r a n d o w i  k o n s u ­
lowi f r e ncu zk i c i nu  w Warszawie.  J e n e r a ł  L a ­
fa y e t te  powiedz i a ł  m iędzy i nneni i  te  s łowa : 
„ P r a w d z i w i e ,  pojąć n ie  mo h i a  w ucywi l i zowa­
nej  E u r o p i e ,  sposobu w j ak im  sąs iedz i  Po lski  
pos t ępu j ą  sobie wzg l ędem tego k r a ju .  P ru s s y  
rip.  p r z y t r z y m a ł y  fundusze  B i n k u  W ar sz aw ­
sk i ego ,  i i n ne  pod imien i em r ządowem lub p ry -  
w a t n em  , idące  ; rząd  P r t isk i  tamu je  prze j azd  
po d r ó żn y m ,  zab i er a  im p i en i ądze ,  i osadza po- 
więzieniach:  a t ak ie  gwał ty  i s to tn i e  p r z y p o m i ­
nające  lasy rozbó jn ikó w,  dz ie j ą  sic pod w p ł y ­
we m pos ł a  Ross j isk i ego  , k tó ry  panuje,  w B e r ­
l i n ie .  T ak i  r odzaj  mieszania  się do cudze j  
spr awy) ,  powini en  być  mocno  gdzie nal eży 
p r zed s t aw ion ym ,  d rogą  dy p lo m a t y cz n ą  4t M i-  
n i* te r  spt aiv zagran icznych  S e h a s t ia n i  ^wy­
r z e k ł  te  znaczące  słowa:  , , Za r zuca j ą  nam ze z 
naszej  winy Po lska  p r z em ien i  się W p ro w in ­
cją Ross j i ską,  ci co -tak u t r zym uj ą ,  zkądźc  p o ­
wzięl i  t aką  w iadomość? . . .  M y  o w szem  m a m y  
u z a s a d n io n ą  n a d z i e ją  ze zu p e łn ie  cos p r z e •

Do sz ł a  wiadomość do P a r y s a  o wybuchnięc iu 
r ewoluc j i  w L isboni e.

W Neapolu nie by ło  do tąd  ważnych  z a b u ­
r zeń ,  k ró l  chce zmieni ć  c a ł e  m i n i s t e r i u m.

D n ia  24jlutego,  ko ng r e s  JBt- Igj i ski ,wybrał  r e ­
gen t em  państwa większością  108 pr zec iwko 43 
głosów,  pana S u ,  le t  de C hokipr:  K i l kanaśc i e  
głosów mia ł  lir. F e l ix  M ero d e ,  a r e s z t ę  pan  i 
Gerlach,-, p rezydu j ący  ko n g r e s u .  R eg en t  m a  
wk ió t ce  wykonać  p r z ep i s aną  p r z y s i ę g a  n a  za ­
chowanie  kons ty tuc j i ,  i śc i s ł e  p i l nowanie  n i e ­
pod leg ło śc i  narodowej .
Na  nabożeńs two za Kościuszkę w P a ry ż u  . 
F r an c i s ze k  Z e l t u e r  z ap ra sza ł  na s t ęp j ącemi  l i ­
s t ami :  u gó ry  p o r t r e t  Kośc iuszki  i n a p i s :  z,
j e d ne j  s t r ony :  u rodzon y  w Li twie 1746 , z d r u ­
giej:  u m a r ł  w Szwajcarj i  1817) .

Obywa te l e  wszystk ich  n a r o d ó w ,  wo lnych  
lub u j a r z m i o n y c h ,  ludzi e wszys tk i ch  w y z n a n ,  
wszys tk i ch  klass,  wszys tkich  s t anów,  i wy sz l a­
chetne  t owarzyszki  r oężów,  k tó ry ch  wznios ł e  
dusze  umiej ą  czuć cnotę ,  chwa łę  i n ieszczęści e;  
pamięć  Kościuszki  d r o g ą  wam być po winna ;  
spr awa  k tór e j  b ro n i ł ,  jego sława i n i edo la ,  c no ­
ty j ego  domowego życia  , z a s ł ugu j ą  u was na 
wspomnien i e ,  na mi ło ść  waszą i cześć.

P r z e l a ł  k r ew  swą za ojczyznę;  towarzysz  b r o ­
ni  Lafajeta  wa lczy ł  o b t k  Wa sybg tona  za w o l ­
ność  Am ery k i .  . ,  ,

W 1.798 p r z y b y ł  do F ranc j i ;  zgodność  cha ra ­
k t e rów n ak ło n i ł a  go że podz i e l i ł  s k r o m n e  
s c h r on i en i e  z my m o j c e m ,  da w ny m p e ł n o m o ­
c n y m  m in i s t r e m  rzeczy pospol i te j  H e lweck i e j .  
T a k  pozos t a ł  przez la t  1 5 ,  po k tó r y ch  jako 
ad ju t a n t  t owarzyszy ł em mu  w nieszczęś l iwej  
do Wiedni a  podróży .  Powróc i ł  do Szwajem ji ,  
gdzie  z akończy ł  życie  n a  ł on i e  mojej  famil j i .

W chwili k i edy  odradzająca się Po l ska  nowy 
nada je  popęd uczuciom szcze r e j  p r zy ch y l no śc i ,  
k t ó r ą  jej  wszys tki e  sz l ache tne  serca ś l ubowa ły ,  
pośp i eszam uczcić pamięć  Kośc iuszki  ż a ło bny m 
obchodem.  Zb i e r aną  będzi e  sk ł a dka  na ko­
r zyś ć  Po laków.  —  Chci ej  być  na n im  obecny .

Frcrntz da Zcltnav.c iw n tgo  nie stanie.
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